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głosiły konkurs na w akującą katedrę pątćólogji i 
homiletyki w akadetnji dućhówftej rzymsko-kato­
lickiej, gdzie wyrażone znajdują się warunki, pod 
htóremi chcący ubiegać się, posiąść one mogą.

Rada opiekuńcza zakładów dobroczynnych pow. Raw­
skiego.— Z asiłek  ja k i  z os ta tn ich  dw ó ch  bali danych  
W Rawie w p ły n ą ł ,  to jes t:  z p ie rw szego  na uposażenie  
ochronki miejscowej, z d rugiego na w y bu d o w an ie  n ie­
zbędnie po trzebnego  now ego dachu  na g łów nym  gm a­
chu szpita la  św. D uch a  w Rawie, R ada zaw dzięczać  
Ulusi n iesp racow anej gorl iw ości ła sk a w y ch  pań, k tó re  
raczyły p rzy jąć  obow iązk i g o sp o d y ń  tych zebrań. R ada  
Opiekuńcza je s t  p rzek on aną ,  że pośw ięcenie  w asze  sza­
cow n e  panie, p o  na jp ięknie jszą  sięga nagrodę , bo  po 
zadow olenie  w aszych  sz lache tnych  s e r ę ,  ty c h  n ie­
w yczerpanych  sk a rb n ic  c ierp iącej ludzkości.  N asze 
Więc to p od z ięk ow an ie ,  niech będzie  ty lko  s labem  o d ­
biciem ogólrtąj dla  was wdzięczności,  k tó re  p rzy jąć  
Zechciejoie j a k o  d o w ó d  należnego watn publicznego 
Uznania.— O pieku n  p rezyd u jący ,  S tan. Jabłoński.

PROJEKT ZNIŻENIA CENY XIĄŻEK
PRZEZ ZAŁOŻENIE SPÓŁKI W YDAW NICZEJ 

* małych akcji zebranej.
W szyscy  narzekamy na drogość xiąźek, a jakby 

na przekorę powszechnemu życzeniu, ich cena co­
raz je s t większa, i do tego przychodzi, że nabywa- 
nie xiazek, należy u  nas wyłącznie do przedmio­
tów zbytku i fantazji, nie zaś użyteczności i po­
trzeby. Usiłowania pojedyrićzych osób, nie zdo­
łają zaradżić temu stanowi rzeczy; podaję zatem 
następujący projekt założenia „Spółki wydawni­
czej" z małych akcji zebranej.

Celem Spółki byłoby wydawanie dzieł następu­
jącej treści:

Przedew szystkiem : m ających za przedmiot rol­
nictwo i przemysł rolniczo-fabryczny.

Powtóre: xiążek pisanych dla poprawy i oświaty 
łtlass niższych społeczeństwa.

Po trzecie: Zarysów nauk, umiejętności, lite ra­
tury, historji, moralności, skreślonych w sposobie 
łatwym i miłym; a jednakże niepowierzchownyin

i .przydatnym w wychowaniu domowem, do rozwi­
nięcia umysłu i serca młodzieży.

Po czw arte: Dzieł historycznych, prawnych, 
jeogralicznych i s tatystycznych , dotyczących się 
kra ju  naszego.

Po piąte: Oryginalnych tworów pięknej lite ra­
tury, daw niejszych i tegoczesuych.

Po szóste: Przekładów  dziełhistorycznych, p a r ­
kowych i literackich, powszechną i ustaloną sławę 
mających. -

W ybór i pierwszeństwo dzieł wydawanych, za­
chowane będą, podług oznaczonego porządku.

Założyciele Spółki odpowiedzialni są za jej 
czynności, j j .

Akcja jed n a  wynosi rs. 15, od niej zapewniony 
je s t procent 6 %  z dołu wypłacany.

Głównym celem działań spółki jest: że w ydania 
przez nią uskutecznione, tąńsz e będą przynajmniej, 
o jed n ą  trzecią część od teraźniejszej ceny xiążek, 
a w miarę rozwinięcia działań Spółki i powiększe­
nia się odbytu, cena zniżać się będzie o ile tylko 
możność dozwoli.

Akcjonarjusze, oprócz zapewnionego procentu, 
otrzymają dwadzieścia od sta rąbatu na w szyst­
kich xiąźkach, nakładem  Spółki wychodzących. 
Z tego wyniknie, że dla publiczności cena xiąźek 
niższą będzie o część trzecią, a d la  akcjonarjusjsów 
■o połowę ód dotychczasowej.

Po opłaceniu kosztów druku zarządu i opłaty 
procentu od akcji, przewyźka będącą czystym zy­
skiem, użytą zostanie na druk talqch ęlzieł, które 
są pożyteczne, zaszczyt piśmiennictwu krajowemu 
przynoszące, ale do spieniężenia nie tak  łatw e, 
które nie przedstaw iają widoków zysku im ogą n a­
wet narazić na .stra tę  części wyłożonych kosztów.

Spółka będzie mogła przychodzić w pomoo au­
torom i zastąpi za nich koszta druku ipap ieru ; je ­
żeli ich  prace zą stosowne uzna. W  takim razie 
do kosztów druku i papieru, dołączy trzecią ćzęsc 
tego zysku, jak i zamierza osiągnąć ną xiążce w ła­
snym nakładem  w ydanej, potrąci swoją należność 
z pierw szych sprzedanych exemplarzy, a gdy już  
będzie zaspokojoną, resztę exemplarzy w yda a u ­
torowi. , ______

Zarząd Spółki zaprowadzi we wszystkich gu- 
bernjalnych i powiatowych m iastach, kemńssowe 
składy wydań swoich i w tym względzie spodzie­
wa się pomocy od akęjtmarjuszów^z .ęajego krąju
zebranych. ilsom ovdvt vhalv/ raf aióyd

W ysokość kapitału zakładowego, .oznacza się na 
2^,500 rs. zebranych ze sprzedaży 1,500 pojecjyń- 
czych akcji. Spółką będzie mogła jednakże roz­
począć działanie, po rozebraniu 500 akcji. Działa­
nie spółki, zostaje co do ogółu pod kierunkiem 
Rady, co do szczegółów pod kierunkiem Zarządu. 
Czynności Rady są bezpłatne: członkowie Zarządu 
Otrzymają wynagrodzenie.

R adą Spółki, składa się z założycieli, z trzech 
członków przez nich samych w ybranych, z d y ­
rektora zarządu i z trzech literatów  znanych 
z( ś\yiatłą i doświadczenia, w przedmiocie w yda­
wnictwa xiążek. r , bcsev/H yitiaydinniwoo dayi"

O rganizacją własną, oraz zarządu i etat w ydatr 
ków na adm inistracją, R ada ustanowi.;

Spółka zawięznje się na la t dziesięć, po ich u- 
pływie może bydź rozwiązaną; dzieją w ydane k o ­
sztem spółki, zostaną sprzedane, a pieniądze za: 
akcje, zwrócone będą akqjonarjuszom; Oznaczenie1' 
jak  w takim rązje postąpić wypadnie, zostawiamy
ną późnićjf , iaR r'e -deo-nt M aeflwóisóksśin /Uwici 
_0Jj, takiego przedstaw ienia celu i działań spółki, 
przekonać się można, że Spółka wydawnicza nie 
ma na widoku zysków, na jakie rachują akcjona- 
ljusze innych przedsiębierstw- (jłdyź zysk ten, nie 
w gotowych pieniądząch, ale w zniżeniu cpny xią- 
żek znajduje się,.które,' jak  to jpż,ppwiedziałem :i 
d ja  publiczności'w' część trzecią, a dla akcjonajju- 
szów, p połowę tańsze będą od teraźniejszej ceny. 
Z te%o powodu, autor projektu pragnie, żeby jak  
najwięcej, a jeśli można to i wszystkie akcje po- 
jedyńcźo rozebrane zostały. Gdyż tym  sposobem, 
Spółka objęłaby najśw iatlejszą częśdpubliczności, 
rzeczy wisty cli przyjaciół piśmiennictwa krajowe­
go, mogłaby z pewnością rachować na, odbyt w y­
dań swoich, oznaczyć, wiele exemplarzy druko­
w ać trzeba, jpką cenę ofiarować za rękopism, ja ­
kich zysków spodziewać się i na jakie dzieła użyć 
przewyżkę tych zysków , po opłaceniu procentu od

francuz nie posądzali nas o nic, a Franus po , nie jej mniej gw ałtow n e na pozór, nie oba- 
dziecinnem u prześladując choć mu się coś j w ia ło  się ani, w alki z ludźm i ani z czasem .

RESZTKI ŻYCIA.
P O W I E Ś Ć

przez

«K* !• Kraszewskiego.
T om I I I .

(Ciąg dalkzy).

(Patrz  N r .  R r q n i lp  64 i

O d tego wieCKOra długich w yznań, byliśm y  
Owiązani na w ieki, a s ło w o  Ludw iki, 1 tak  na- 
ó w czas sąd ziłem  i niezidaje się bym się  
Omylił, s ta rczy ło  za  n ajw ięk szą  p rzy sięg ę .—  
O pow iedziałem  jój życie  moje, sieroctw o, o- 
Puszczenie, a le p o ło żen ie  to nie w p łynęło- na 
jój uczucie i nie zm ieniło dla m nie, ow szem  
^dawała się tem czu lszą  im z w iększej niziny 
dźw igała  m nie ku sobie. N ie sądzę by kto 
haów czas d ostrzegł naszych stosunków  które 
s*ę m ało  zm ieniły w zajem nem  w yznaniem . 
Ludwika b y ła  spokojną i p ew n ą siebie, ja  
Posłusznym  jej kierunkow i. Stara kuzynka i

mu się cos
śn iło , nie bardzo rozum iał jeszcze na jak  stra- 
sną nadeptał tajemnicę. Z ycie sz ło  ciągle try­
bem jednym  i p ły n ę ło  niepostrzeżone dla nas 
pędem strzały. C zekaliśm y w ieczora, zasiadali 
do czytan ia  a x iążka s łu ży ła  za  pośrednika... 
Franus w yb iega ł do przedpokoju, L eB on  za ­
siad a ł przy staruszce, my byliśm y przy św ia d ­
kach a sam i. W lec ie  na długich przechadz­
kach rów nie nas sw obodnych zostaw iano, i 
często  dziecię z francuzem  p uszcza ło  się d a ­
leko, staruszką p ozo sta w a ła  w tyle, my jedni 
szliśm y przy sob ie n iew yczerpaną prow adząc  
rozm ow ę.

N ie będę ci rozp ow iad ał dziejów  tych zn a ­
nych dw ójga serc i dwojga ludzi — iniłem  
jest to także ziarno gorćzyczne m aluczkie, a 
w yrastające na drzew o rozłożyste , n iepostrze­
żon e w sercu się zasiew a, obejmuje, za lega , i 
gdy je w yrw ać potrzeba już zbyt g łęb oko  
w p iło  się w pierś i o p asa ło  cz ło w iek a . Tak  
sta ło  się z nami, a p o łożen ie  moje w tym do­
mu, nieustannym  napaw ało  m nie strachem. 
L udw ika śm ielsza b y ła  odem nie choć lepićj 
m oże zn a ła  ojca i w id zia ła  n iepodobieństw o  
otrzym ania je g o  p ozw olen ia , a le  przy w iąza-

U p ły w a ło  już lat dw a m ojego w  tem miej-’ 
scu pobytu gdy jednego w ieczora sobotniego  
P rezes nie jak zw ykle sam , ale w tow arajb1 
stw ic m łodego jak iegoś cz ło w iek a  p ow rócił 
do domu. G ości u nas b yw ało  n iew ielii oprócz  
blizkich sąsiadów  i Julji która kochając się 
raz trzeci, d ziw iła  się m ocno Ludwice i mnie 
żeśm y dotąd trwali w statecznera i rosnącem  
codzień przyw iązaniu do siebie. —  D a ło  to  
w ielce  do m yślenia, że Prezes p rzybyw szy z a ­
raz p o s ła ł do pani Fendrich óznajttiując aby  
srebra dobyto i w ieczerzę podanó w ystaw nie  
w górnym salóhie. Opróćz im ienia Prezesa  
nigdy się to je szcze  za  tńrtie' nie t r a f i ł o ,  mo- 
crió w ięc byliśm y w szyscy  zaciekaw ieni p&Y 
byłym , gdy Franuś który pierwszy 0 ojca  
polebi&ł1, d oniósł nam że z nim pr*yJee a  P*
B o lesła w  M   i s z e p n ą ł  n a  ucho i i m e . -
To już pew nie do L u d w i s i ,  a czas zeby sobie 
za m ąż poszła...

Chociaż nie brałem tych s łó w  d ziecka na  
serjo, w s t r z ą s ł e m  się jed n ak  i poblad łem , a 
Franek postrzegłszy to dodał:

—  O! o! pan byś ternu nierad, ale to nic



akcji i kosżtóyy; administracji.
Szczegółowe wyrachowanie ummminy pomijam 

lecz mogę twiedzić, opierając się aa  znajomości 
stanu xięgarsluego naszego, nabytej długoletniem 
doświadczeniem, ze gdyby wydania Spółki za 
cenę tak znacznie zniżoną, chociażby średni tylko 
odbyt miały, i tylko do 1,500 exemplarzy ograni­
czały się, to po zwrocie wsz'elkioli kosztów— 
Spółka na 30tu tomach po 480 stronnic druku 
obejmujących corocznie wydanych, mogłaby ofia­
rować autorom tez samą a naw et wyższą cenę za 
rękopismą, jak ą  t^raz , p łacą xjęgarze, zaspokoić 
koszta administracji ropłacić procent 6°/0 akcjona- 
rjuszom —̂ efeacze czystego zy sk u , 3,600 rs. użyć 
na-wydanie dzieł ważnych i pożytecznych, a do 
spieniężenia nie łatwych. W  miarę powiększania 
się odbytu Vvydtm swoich, Spółka coraz bardziej 
zniżałaby ftfh cenę. F. S. Dm ochowski.

a  Cóż dla nas może być ważniejszego jak  n au ­
ka życia? 8101

Zapewne, je s t ona dla człow ieka-jedną z w a­
żniejszych, lecz zarażem- i trudniejszych, gdyż n a ­
bycie jej w tedy tylko możliwe, kiedy obeznamy się 
z prawami fizycznego życia. Gdzież zaś możemy 
to uczynićri(' * Y’;

Xiaz'ki zajmujące się tym przedmiotem mało od- 
pówifidają temu lóelo\id: w fizjologjach znajdujemy 
wieTe rzebzy pięknych i szczytnych lub głębokich 
odkryć, lećz bardzo mało praktycznych zastosowań 
do codziennych warunków życia; makrobiotyki, ile 
ich tylko było, lubo napisane z tym tylko zamiarem 
abynauCzyć nas żyć, albo zupełnie nas nic nie uczą, 
albo fałszywifi, albo nakóniec zapatrują się na przed­
miot z jednostronnego punktu widzenia'. Mniej je­
szcze Odnosimy korzyści ucząc Się u  tych, k tó ­
rych powinnibyśmy uważać za doświadczonych, 
zdrowe bówieni higeniczne -zasady są nader mało 
między nami rózpowszećhnione, a co gorzej, mało 
wiary i mało zastosowania znajdują. Z tego więc 
powodu dla tćj ważnej nauki należy szukać nowej 
drogi to jfest uczyć się praw  życia u  samćj natury. 
N atura je s t xięgą-, której autorem—Bóg.

Po autorze można sądzić o dziele; w szystko tani 
proste, niezrózrów nanie proste, a mimo to nieskoń> 
czenie m ądre. W  xiędze tej nie tylko każda stro ­
nica, lecz każda litera jest nauką. Przypatrzm y'się 
tylko jakiemu kólwiek zwierzęciu największemu 
lub najmniejszemu, wszędzie widzimy rozum stały,1 
nie błąkający się: praw a bytu dla każdego proste 
i zawśże jednlakbwej wszystko cokolwiek czynią 
zwierzęta Oparte je s t ha zmyślrtośei nienaśladowni- 
czej, a samoistnej; w Póftioćtiej Ameryce to^ sa ­
mo zwierzę żywi Się jednem i pokarmami; buduje 
gniazdo, albo legow iskojednym  i tymże samym spo- 
sobem i ódpbwiednio do swoich potrzeb, 
t-uKtóż nauczył jńż  Uie ińówiemy wielkie zw ierzę­
ta, ale te mikroskopijne, wyszukiwać sobie żywność 
taką miańowicie a nie inną. — Mówią, że to in ­
stynkt; lecz cóż to je s t instynkt? nie jestżeż to czy­
sty  rozum przyrody prowadzący tw ory do Celu naj­
prostszą drogą — a nie zbaczający na manowce 
bezpotrzebńeińi żądaniam i jak  nasze,

nie pomoże, przecież Łudwisię za mąż wydać 
musiemy... a jak papa każe to pójdzie choć­
by nie chciała,.. Pan Bolesław bogaty, pra­
wda że zająkhwy i ojciec jego świniami han­
dlował... ałe ma piękny majątek...

Po sam em ' podania herbaty widać było że 
Prezes przyjmował nie bez zamiarów, doby­
to stare srebra, ośU-iecono pokoje, pannieLu- 
dwice kazano £ię ubrać i iny nawet odświęt­
ne przywdzieliśmy stroje.

Choć.dpmyślała. się bardzo o co chodziło, 
biedna ofiarą, ukazała się ze spokojem który 
i mnię doda£ odwagi, bardzo skromnie ubra­
na, smutna zresztą.i zrezygnowana. Pan Bo­
lesław był przyzwoitćj powierzchowności i 
dosyć ładny, mężczyzna, otarty widąó w świę­
cie, ubrany wykwintnie bardzo, trochę może 
za wiele noszący błyskotek, ale zająkliwy 
szkaradnie i nie wielkich zdolności. — Oj­
ciec dorobkowicz chodzący w kapocie zyska­
wszy majątek w handlu bydłem i karmnemi 
wieprzami, starał się dając mu fortunę zna­
czną, stosowne też obywatelskie, jak mówił, 
dać wychowanie. Powiodło mu się to co do 
formy, gdyż pan Bolesław mógł wszędzie po­
kazać Ślę przyzwoicie, ale na głow ę ciasną

Uważajmy zwierzęta nie używ ające sztucznych 
pokarmów i żyjących w edług praw  natury; jakaż 
to w  nich zręczność, jakaż się przebija: gibkość 
członków, białość i blask zębów, połysk sierci, de­
likatność skóry nieskażonej żadnemi kosm etyka­
mi są naturalne następstw a prostych pokarmów i 
swobodnego życia. Nie jestżeż to widoczną p raw ­
dą, że nie używając herbaty, kawy, czekolady a la 
sante, a la vanille, piwa porteru, haut Sauter- 
ne, Lafitte superfin, a tylko przy pomocy ziarna i 
w ody można utrzym ać te  wszystkie ty le ważne fi­
zyczne przymioty? Porównajm y te zwierzęta i p ta ­
ki ze: zwierzętami i ptastwem  domowem żywionem 
przez ludzi-według praw  ich sztucznego życia, a 
przekonamy się jak  te ostatnie są słabe, niedołę­
żne, jak  ich fizyczne przymioty są upadłe a o rga­
nizm w roztrojeniu.

Ciepłym pokarmom i rozgrzewającym napojom, 
przeciwne -są chłodne. W oda mianowicie odświe­
ża człowieka, udziela mu ochoty do ruchu i hartu ­
je  organa, które zabezpiecza przeciwko szkodli­
wym działaniom atmosfery.

Paul Gaubert w swoim doskonałym dziele de la 
digestion, mówi o wodzie: jest to napój najlepszy 
dla odżywiania, koniecznego do utrzym yw ania ży­
cia; oprócz stałych pokarmów, używając wody 
można być pewnym pod wszelkiemi szerokościami 
jeOgr. dobrego utrzym ania zdrowia.

Dr. Toy w również pięknej higienie mówi: woda 
ochrania siły i zdrowie, uśmierza namiętności, z a ­
pew nia długie życie, podtrzym uje działalność u- 
mysłową.... H lśtorja podaje, że Karol XII, Demo- 
stenes, Locce, Gallen, Milton i wielu innych sła­
wnych swoim męztwem, lub geniuszem nie pijali 
żadnych innych napoi, jak  tylko wodę.

Z tego widzimy, że najpew niejszą ideą higieni­
czną jest: in  -si mp lic i bus stilus, a ta  zasada pow in­
na być przewodniczącą każdemu higeniście.

N a niej to opierając się Dr. Uiński, zamyśla od 
kw ietnia r. b., wydawać w Petersburgu dziennik 
w języku rossyjskim pod tytułem: ,.U igena“ od i- 
mienia bogini zdrowia córki Esculapa.

Obejmować ofi będzie higienę, makrobiotykę po­
pularną, fizjólogję, bibliografię, k rytykę i rozma­
itości.

Dając wiadomość o tym nowym przedsięwzię­
ciu, uczyniemy z naszej strony tę tylko uwagę, iż 
życzyć by sobie należało, aby nasze pisma perjo- 
dyczne a między niemi i Czytelnia Niedzielna; od 
czasu do Czasu umieszczała artykuły popularne 
higiezne jako  najobszerniej rozszerzające zdrowe 
zasady nauki fizycznego życia.

Szanow ny Panie Reda/korze!
Sława i powodzenie każdego dziennika, bez 

wątpienia narzetelnościótrzym yw anych korespon­
dencji się zakłada. A chociaż wziętość |TwOjego 
pisma od daw na je s t ju ż  ustaloną, nie powinno j e ­
dnak być Ci obojętnym dowiedzieć się, iż jednej 
z korrespondencji do Ciebie uczynionej, najniesłu- 
słuszniej fałsz zarzucono.

Roku zeszłego w dodatku do N ru 160 Krbniki, 
umieściłeś Panie Redaktorze artykuł pana S. P.

nauczyciele publiczni i prywatni środka nie 
znaleźli. — Lubił' hulać bo mu to nieco język 
rozwięzywało, polował, konno jeździł do­
skonale, a w towarzystwie kobiet ciężko mu 
szło jakoś i nie bardzo w niem sobie podó'1 
bał. Przybycie jego do domu Prezesa na któ­
re stary ojciec nakłonił, miało w istocie ha 
celu staranie o pannę Ludwikę, ale chłopak 
posłuszny rodzicowi swemu, miał na myśli 
z niego się później wykręcić. Nie wiele tśż 
sobie zadawał pracy aby się podobać z po­
czątku, i więcój mówił do ojca niż do Córki, 
aż dopiero przy wieczerzy posadzony przy 
pannie Ludwice, lepiej znać się jćj przypa­
trzywszy, nieco stał grzeczniejszym.

Ja płonąłem ze strachu i niepokoju, a choć 
mnie wejrzenia jej podtrzymywały, nie umia­
łem być panem siebie i skryć co się we mnie 
działo.

Prezes występował nie tylko ze srebrami i 
salonem, ale w rozmowie z przodkami, stosun­
kami, znaczeniem w obywatelstwie i wielko­
ścią swoją zręcznie się popisując, co jednak 
na chłodnym gościu nie zdawało się wielkie­
go czynić wrażenia. , \  bo;o nfnns nśocn 

Pąnna Ludwika jednak iiiimo chłodu i o-

o zakładach dobroczynnych pani Zaleskiej w  Ostap' 
kovvcach na Podolu. Oceniając myśl autora, kto-1 
rym  oczywiście chęć pochlebstwa nie powodowa­
ła, kiedy się daje widzieć z jego pisma, zaledwie 
przybył do okolicy, i był tam zupełnie nie znany, 
można było przebaczyć to przewinienie, iż wymie­
nieniem miejsca i osoby, skromność jej nie maił 
przykrość zrządził; ale niepodobna to samo zacho­
wać uczucie, kiedy w Gazecie W arszawskiej czyta­
my także w Nrze 334 artykuł pana W . R. do­
wodzący, że cześc za dobroczynne zakłady w CK 
stapkowicach, bynajmniej pani Zalewskiej nie na­
leży się.

K ilka słów na odparcie nie rzetelnego przedsta­
wienia artykułu pana W . R., aż nadto byłyby do­
stateczne. Nie chcąc jednak  na wzór jego wywo­
ływ ać po dziennikach familijnych stosunków i do­
mowego ich życia, ograniczam się tylko na zape­
wnieniu Cię Panie Redaktorze, iż w artykule z wy 2 
rzeczonej korrespondencji pana S. P. wyjąwszy 
parę szczegółów nie wiele znaczących, rzecz całą 
najrzetelniej opisana. W  artykule zaś pana W . R  
przeciwnie, oprócz bowiem podania do publicznej 
wiadomości rodowodu, działu majątkowego i inte­
resów familijnych pani Zaleskiej, więcej prawdy 
nię ma. W yrazy  te  moje są oparte na dokładnej 
znajomości osób, miejsca i czynów, śmiało Panie 
Redaktorze, zamieścić możesz w piśmie swojem.

Jeżeliby zaś pan W . R  chciał być przekonany® 
o swoim błędzie, tedy dając mu radę przyjacielską' 
aby nim drugich podania sprostowywać zapragnie 
sam pierwej się upe wnił, zapraszam go do siebie 
na W ołyń do wsi Semidub o siedm w erst od mia­
sta Dubna położonej zltąd udalibyśmy się do 0- 
stapkowiec dla sprawdzenia naszych w tej okolicz­
ności tw ierdzeń i przekonania się o sumienności 
naszych pism.

P rzy  zakończeniu tej mojej do Ciebie Panie Re­
daktorze odezwy, nie mogę się powstrzymać, aby® 
Ci się z m yślą powstałą z powodu całej tej sprawy 
o ile pisma perjodyczne powinny być ostrożne 11 
rozważne, w przyjmowaniu anonimowych artyku­
łów; albowiem przez nieoględne ogłaszanie, nie­
chętnych lub zawistnych wiadomości, naruszaj? 
spokój domowy rodzin, sąsiedzkie stosunki, a czę­
sto naw et bolesne niesnaski ’wywołują.

Zostaję i t. d. M arcin Prawdzie.

—  W  dniu 8 b. m. zszed ł z teg<> św ia ta  op a trzonf 
śś. Sakram entam i ś. p. Adain K leczkow ski, r adca  hono­
row y  u rzęd n ik  Ń. I. O. je d e n  /. na jczynnie jszych człon­
ków  -W arszawskiego T o w a rz y s tw a  do broezyn  pości, a 
ostatnio s e k re ta rz  g łów ny  tegoż T o w a r z y s tw a ,  ozdo­
biony o rd e rem  św. S tan is ław a  klassv  U l ,  i znakie® 
nieskazite lnej s łu żby  za lat XV. E x p o r ta r j a  zwłok jeg® 
nastąp i w dniu ju t rze jszy m  o godzinie 5ej z południ? 
z dolnego kośc io ła  św. K rzyża  na c m e n ta rz  P o w ąz ­
kow sk i,  a w  dniu nas tępnym  t. j .  w 'p ią te k  o godz. <0 
z rana, odbędz ie  się za spokó j  duszy pomienionego 
członka, n abożeństw o  ża łobne  w ko śc ió łk u  Ins ty tu to ­
wym W arszaw sk iego  T o w a rz y s tw a  dobroczynności,  
na k tó re  T o w a rzy s tw o  m a  h o no r  zapros ićfam il ję  zmar­
łego. przyjació ł ,  kolleggów, ja k  niemniej o p iek un k i  i 

, cz łonków  swoich.

bojętności prawie pogardliwej jaką mu oka­
zywała, podobała się widocznie, gdyż naza­
jutrz został jeszcze na obiedzie i jąkliwą swą 
bawił ją rozmową.

Po wieczerzy gdyśmy się rozeszli dowie-j 
działem się od Franusia, żeojciec nie rad zna­
lezieniu się córki, powołał ją do siebie i suro­
wo zg ro m ił zalecając jak największą grzecz­
ność dla pana Bolesława; z dodatkiem, że go 
sobie życzy za zięcia.

Franek, który podsłuchiwał pode drzwia­
mi swoim zwyczajem, wygadał mi się, że Lu­
dwika śmiało ojcu odpowiedała, że Prezes 
mocno się gniewał, że w końcu trzasnąwszy 
drzwiami, odszedł grożąc i pioronując.

— Papa jak chce to umie być zły, dodał* 
ze mną to nie, bo ja się zaraz rozpłaczę i roz­
choruję, a on się tego boi; ale z Ludwiką,—- 
to strach! ażem ja się zląkł.

Nic to wszakże nie pomogło i nazajutrz uj­
rzałem ją z wczorajszym pokojem i chłodem 
przyjrtmjącą pana Bolesława, który widocz­
nie zdziwiony był obojętnością córki, równie 
jak nadskakiwaniem ojca. Odjechał wreszcie 
nie wiem w jakich usposobieniach tą razą, a- 
le Prezes nie szczędził mu grzeczności i od-



: w i a d o m o ś c i z a g r a n i c z n e
T e l e g r a m y .

e L o n d y  n 4 m a r  c a (w nocy). Na dzisiej- 
r, szem posiedzeniu Izby niższej, p. H orstm ann źą- 
- dał wiadomości, jakie są. w szystkie układy zawar- 
$ *-e pomiędzy A ustiją  i państwami środkowych
<■ Włoch. Sir F itzgerald odsyła go do bibljoteki par- 
1, '  lamentu. N a interpellację p. Stopleton co do unji 
)* Xięztw N addunajskich, odmówiono odpowiedzi, 
i* Następnie m inister wojny przedstaw ił wiadomy 
,• Wdźet arinji. B right użala się na rząd, zarzucając 

rnu, iż z jednej strony  pochlebia cesarzowi Napo­
leonowi, z drugiej zaś strony okazuje podejrzli­
wość swą przez przesadzone uzbrojenia, k tórych  
Następstwa mogą być okropne. Mowa p. B right 
ładnej nie w zbudziła uwagi.

P a r  y  i  4 m a r e a .  Zapewniają, ze ew akua­
cję Rzymu odłożono aż do przybycia tamże rekru­
tów ze Szwajcarji. K rąży tu  pogłoska, jakoby p a ­
pież życzył sobie mieć w Rzymie garnizon h isz­
pański.

Morning Post , organ Palm erstona, protestuje 
przeciw temu i proponuje na ten cel w ojska w ło­
skie z Neapolu, Toskanji lub Sardynji.

T u r y  n 4 m a r e a. P. Gladstone, dotychcza­
sowy nadzwyczajny komisarz angielski wysp joń- 
skich, przybył tu  z W enecji; dziś był na obiedzie 
U posła angielskiego p. H udson, wraz z hrabią 
Cavour, sardy ńskim prezydentem  ministrów, i mi­
nistrem wojny La Marmora.

K o n s t a n t y n o p o l  27 l u t e g o .  —  

Poseł angielski sir L y ttm  Bulw or wręczył Porcie 
notę, w której żąda wykonania obietnic hatti hu- 
majun. Zdaje się, że nota ta w ręczoną została w po ­
rozumieniu z posłem francuzkim. [N. P. Z .

M a r  s y  l j  a 3 m a r c a. Odbieramy wiado­
mości z Konstantynopola po dzień 23 z. m. Mini­
ster skarbu został usunięty. Zawarto w Londynie 
konwencję, celem założenia nowego banku w Kon­
stantynopolu.

Prześladow ani Bulgarowie uciekają w góry B ał- 
kanu i Serbji. P o rta  uzbraja się ciągle, powołując 
do służby redyfów.

Osman naznaczony został dowódcą armji obser 
wacyjnej w  Szumli.

S ilne wzburzenie panuje w Epirze i Tessalji. 
Journal de Constantinople  zamieszczając zkor- 

respondencji powszechnej firman inw estytury  xię- 
cia Miłosza, upewnia, że dziedziczność odmówioną 
mu została.

M a r s y l j a 3  m a r c a .  P orta  zgodziła się 
na założenie banku przez kompanję angielską pod 
warunkiem, że wycofane będą kaimy, których pu ­
szczanie w obieg nie ustaje.

Bulgarja, Bośnia, A łbanja i H ercegow ina wzbu­
rzone. Ajenci zachęcają właścicieli, aby dziesięci­
ny nie płacili.

Armja rum elska je s t niedostateczną.
W  gabinecie przesilenie. K yprysli-M ahom et- 

pasza sprzyjający Francji, zostać ma ministrem 
skarbu. (Indep. Delge.J

M a d r  y  t 2 m a r  c a. Konsul hiszpański

zdworna parowcami wojennemi opuścił Tanger, 
aby wymódz na Maroco dotrzymanie uczynionych
przyrzeczeń. f

Pew ne ulepszenia w pozycji handlowej Barce- 
ony uchwalone zostały. (Le Nord.)

A N G L J  A.
Londyn 3 marca. N a wczorajszem drugiem te- 

gorocznem  rannem  przyjęciu, znajdowali się p ra ­
wie wszyscy członkowie gabinetu i ciała dyploJ  *7 co  ̂ ^  „ * f -«

m atyczncgo. Przedstaw iano królowej 200 osob, 
pomiędzy którem i baron Maroclietti, członek po­
selstw a sardyńskiego, przedstaw iony przez m ar­
grabiego dlAzeglio, i W . Delanecy, biskup z W est 
N ew -Y ork przez posła amerykańskiego. P rzed  
przyjęciem inieli audjencję lo rd  D erby i Karol 
Haddington; po przyjęciu, pan John B arker, czło­
nek rady  prawodawczej południowej Australji, 
wręczył królowej piśmienne powinszowanie w y ­
mienionej rady , z okazji zaślubin J. K. W. m ał­
żonki xięcia F ryderyka W ilhelma pruskiego.

Lord Gordon Lennox, jed en  z lordów komissa- 
rzy  skarbu, również w ystąpił z ministerstwa. Ga 
miejsce jego wstępuje p. Blackburn, liberahue-u- 
miarkowany członek Izby niższej z Stirlingshire.

— Z T ryestu  donoszą:
..Flota angielska na morzu śródziemnem posta 

wioną została bez hałasu od jesieni na w ielką sto­
p ę /p rz ez  przyłączenie się do niej pojedynczo w y­
syłanych statków  wojennych większego rozmiaru 
Jakiekolwiek tu  zajdą wypadki, Anglja będzie na 
nie przygotow aną. Niektóro angielskie okręta li- 
mjowe dozorują nieustannie w yspy greckie, l a k  
naprzykład stntek l loyal Albert , niedawno znaj 
dowal się w Rodus i powrócił do K andji. .

(Neue Preussische Zeitung )
A U S T  11 J A.

Wiedeń 3 marca. Od wczoraj krąży tu  wieść, 
jakoby projekta lorda Cowley, tyczące się zniesie­
nia ta jnych  układów  pomiędzy Austrją, i niekto- 
remi państwam i włoskiemi, zostały odrzucone. 
W ieść ta  jednakże nie zdaje nam się być praw ­
dziwą. Zapewne, jeżeli lord Cowley przybył tu  ze 
zdaniem, iż Austrja z rów ną łatw ością może zrzec 
się układów  przeciw wewnętrznym  i zew nętrz­
nym zaburzeniom z T oskanją i Modeną, jak  ta- 
kichźe układów  z Neapolem, to się mylił. A ustija 
nie myśli zgodzie się na skasowanie tych uk ła­
dów, posiadając praw a następstw a i sukcessji 
w Toskanji i Modenie. W ładcy  ty ch  krajów  są
xiążętam i z dom u H absburgsko-L otaryngsk iego ,
którego pierwsza linja zajmuje tron  Austrji. I>ieij* 
wsza linja może odziedziczyć posiadłości drugiej 
i trzeciej linji, i przez owe układy utrzym uje swe 
praw a terrytorjalne. Dom panujący austrjacki p o ­
siada xięztw a włoskie na mocy pokoju w iedeń­
skiego, zawartego 2 października 1735 roku p o ­
m iędzy cesarzem Karolem V I i królem  francuz­
kim Ludwikiem XIV, i z gw arancją wszystkich 
m ocarstw . To je s t właśnie historyczny m aterjat 
w mowie będących układów, k tóry  jak  się zdaje, 
w  Anglji był mało znany. Zapewniają, iz lord Co­
w ley uznał otrzym ane tu objaśnienia za dosc w a­
żne dla zakommunikowania ich dalej do Londynu.

Tym czasem  więc konferencje, zdaje się, nie są 
zerwane, lecz odłożone, i lord Cowley dłużej j e ­
szcze tu  zostanie. Nadzieja jednakże zgodnego 
porozumienia się, je s t  bardzo słabą. L ord  Cowley 
był dziś przyjm owany przez arcyxięcia F rancisz­
ka K arola i arcyxięźnę Zofję, na ju tro  zaś zapro­
szony je s t  na obiad u pana Bałabin. W  sobotę ma 
jyć wielkie przyjęcie u  hr. Buol, na którem  i lord  
Cowley będzie się znajdował.

— Belgijski m inister p. Mercier, k tó ry  od  k il­
ku dni tu  bawi, podróżuje w interesach p ry w a t­
nych.

— Stosownie do krążącej wieści, w ydano roz­
kaz postawienia armji na stopie wojennej.

—  W szystkie pisma publiczne otrzym ały po­
nowienie zakazu ogłaszania ruchów wojsk.

— Izydor Heller, daw ny sekretarz m inistra 
skarbu pana Bruck, otrzymał pozwolenie założenia 
nowego obszernego politycznego dziennika.

(Neue Preussische Zeitung.)  
F R A N C J A .

Pary i  3 marca. W  brew  przepow iedniom  w ie­
lu dzienników, m issja lo rda Cowleya idzie dobrze, 
gdyż zbyt je s t przezorną A ustrja, aby nie miała 
wejść w układy, k tórych  zasadą je s t poszanowa­
nie traktatów  z roku 1815, układów, k tóre je j mo­
gą zapewnić sprzyjanie Anglji i Pruss. W iadom o­
ści dyplom atyczne przybywające z W iednia, p o ­
tw ierdzają to przypuszczenie. Cesarz Franciszek 
Józef i lir. Buol nader przyjaźnie przyjęli lorda 
Cowley i negocjacje na dobrej są drodze. Czy zas 
to, co zaproponuje A ustrja lordow i Cowley, będzie 
przyjęte w Paryżu i Londynie , to zupełnie inne 
pytanie na k tóre niepodobna dziś odpowiedzieć.

— L isty z W iednia głoszą, iż przew idując że 
eskadra francuzka wziąć może udział w  wojnie, 
rząd austrjacki w ydał rozkaz, aby różne okręty 
należące do jego  wojennej eskadry, połączyły się 
w porcie Pola, uważanym za niezdobyty.

—  W iadomości z T u ry n u  nadeszłe, zasługują 
na uwagę, a chociaż pochodzą z pewnego źródła, 
za autentyczność ich nie ręczymy. W iadom o że 
apartam enta w pałacu królewskim, niedawno po- 
odnaw iano,ztąd mówiono że się król żeni, to znów że 
spodziewa się odwiedzin Cesarza Napoleona. T e ­
raz z niejaką pew nością utrzym ują, że pokoje te 
przeznaczone są dla xięcia W alji, k tóry  w racając 
z Rzymu, czas jak iś ma zabawić w Turynie. Jeśli 
ta  przepow iednia się spełni, to pobyt następcy tro ­
nu angielskiego w pałacu  króla piemonckiego może 
inieć pewne znaczenie, zwłaszcza jeśli zwazymy ze 
xiąźe podróżuje w ścisłem incognito, k tóre dozwala 
do wyboru staw ać w hotelach lub dom ach am bas- 
sady, z wyjątkiem pałaców tych  m onarchów, przez 
k tó rych  kraje przejeżdża.

W ieści o liście Cesarza francuzkiego do C esa­
rza austrjackiego, i o podróży do T urynu, urzędo- 
wnie zaprzeczone zostały.

—  Zapewniają, że baron Hubner, ambasador 
austrjack i w Paryżu, przedstaw ił w dniu dzisiej­
szym  rządowi francuzkiemu kontr-projekt, w y­
pracow any w W iedniu. (Le Nord,)

— Ciągle jednaka  panuje niepewność co do

prowadzał go aż do ganku, zapraszając, aby 
jak najczęściej go odwiedzał.

XII.
Gdyśmy po odjeździe ojca znaleźli się zno­

wu sami, ja przerażony począłem pytać co 
począć mamy, panna Ludwika odpowiedziała  
mi z zimną krwią ściskając moją rękę. Cier­
pieć i czekać. ,

—  A jeżeli ojciec zmusić zechce? zapyta­
łem  jśj.

— Któż może zmusić człowieka? odpowie­
działa, ja tego nie pojmuję, on sam tylko jest 
panem swoich czynności, jak skoro ma poję­
cie ich znaczenia... Bądź spokojny...

Położenie, moje wychowanie, nawet cha­
rakter, uczyniły mnie daleko słabszą od niej 
istotą, alem energji nabierał z tego szacunku 
L przy wiązania, jakiemi mnie natchnęła. B y ły  
rzeczy pozostały w tym jeszcze stanie szczę­
śliwym stosunkowo dla nas obojga, w jakim 
dotąd trwały, gdyby nie Julja znowu, która 
poszedłszy już za mąż za trzeciego ulubieńca 
żawsze się jeszcze mocno sprawą sercową ku­
zynki zajmowała, i postanowiła sobie nam ó­
wić ją do stanowczego kroku. Miałem już

wówczas lat d w a d z ie śc ia  kilka, a prawie t y ­
leż panna Ludwika, w obliczu więc prawa, 
byliśmy pełnoletniemi, a Julja ję ła  nas oboje 
silnie namawiać do zawarcia potajemnych 
ślubów.

—  Mów ty sobie co chcesz, to jedno może 
wam przyszłość zapewnić, powtarzała. Pre­
zes będzie musiał przystać., inaczej wynaj­
dzie tysiąc sposobów na znęeanie się i przy­
muszanie i dokona waszego nieszczęścia..

Luzia oburzała się na samą myśl potajem­
nego związku, ale Julja tak nam to umiała  
pięknie tłómaczyć, tak przekonywająco prze­
mawiała, tak silnych używała argumentów! 
Z resztą myśmy oboje widzieli w tern jedyny 
środek zabezpieczenia przyszłości.

— Pobieżcie się tylko, mówiła przyjaciół­
ka, niech to stosunków ni życia waszego nie 
zmienia bynajmniej, a zapewni wrazie naci­
sku. ..

Ale projekt ten dziwny, zdawał się nie do 
uskutecznienia, wynaleźć xiędza co by chciał 
dać ślub tajemny, wymknąć się obojgu nie 
postrzeżonym... nie widzieliśmy do tego spo­
sobu...

Julja w ręce klaskając wszystkiego się po­
djęła...

Właśnie w majątku, w którym mieszkała 
z mężem, był proboszczem ośmdziesięcio-le- 
tni zdziecinniały staruszek, na niego więc ra ­
chowała Kostarska, że odmalowawszy mu 
nieszczęsne położenie dwojga prześladowa­
nych kochanków, nakłoni do dania ślubu. 
Mąż jej naturalnie pomagać w tem musiał, 
Luzia mitfła przyjechać w odwiedziny z pa­
nią Fendrich, towarzyszkę można było na 
czas jakiś usunąć, ja mogłem dostać pozwo­
lenie do miasteczka i przybyć wcześnie do 
plebanji i t. d.

Przyznaję że osnuty plan choć z i s z c z a ł  m° 
je nadzieje był mi już wówczas s t r a s z n y  1 

zał przeczuwać złe jakie miał wy 
łem wstręt do takiego podstępu, 0 u 1 
nia się i kradzieży którą p o ł o ż e m e  moje w do 
mu czyniło w n a j w y ż s z y m  stopnm ouydną  
Zrobiłem tę uwagę L u d w i c e ,  ale ona me w i ­

działa w tem nic zdrożnego.

(Dal szy  ciąg  nastąpi■)



warunków ewakuacji. W ed łu g  jed n ych  jenerał 
Goyon miał otrzymać rozkaz opuszczenia państwa  
rzym skiego ze swein wojskiem, nie o g lą d a ją c  się  
itow et za sobą. W edług innej zaś wersji, która 
je s t  prawdopodobniejszą, wojska w ycofać się ma­
ją  z Rzym u i zatrzym ać w  Civita-Vecchii, gdzie  
juz w edług ostatnich wiadom ości, część oddziału  
udać się  miała. Oczekiwano tam ńa okręty trans­
portow e przew ieźć je  maj ące dó Francji, lecz je st  
podobniejszą do prawdy rzeczą, iż, w edług tej 
samej pogłoski, sztandar francuzki w tedy zniknie 
We W łoszech , k iedy w szelkie nieporozumienia, 
powierzone dziś dyplomacji, na niewątpliwej sta­
ną drodze; Rozkaz wycofania w ojsk  z Rzymu, 
m usiał bezpośrednio w yjść ż Tuilerjów, gdyz je- 
śźćze wczoraj w  ministerjudi nic o nim nie w ie­
dziano. (In. B el.)

N  I E  M C V .
Monachium 3  marca. Gazeta L ipska  donosi, i i  

na we-zorajszem posiedzeniu izby deputow anych, 
odbytem  przy zam kniętych drzwiach, minister w oj­
n y  z’ądał kredytu do w ysokości 6 ,000,000 flor. na 
pokrycie nadzwyczajnych potrzeb w ojska w  razie 
w ypadków , i ze minister baron von Ffordten, o- 
św iadczył, jako rządy związku celnego porozumia­
ły  się.jiiz’ co do zakazti w yprowadzania końi, k tó­
ry ma być w ydany w cią g u  dw óch lub trzecłi dni. 
Baróń Lerchenfeld miał zapytać, dla czego zakaz 
ten nie został zaraz wydany? Po co czekać jeszcze  
kilka dni?

F rankfurl n. Menem 3  marca. N a dzisiejszem  
posiedzeniu sejmu związkow ego, znajdował się po 
raz p ierw szy now o-m ianowany poseł pruski przy

na Battaglini rozpoczęto obsadzenie biur.
Trzydziestu członków z okręgów w  których wy- 

padły podw ójne w ybory, nie w zięło udziału w  w y ­
borze. Liberalny adwokat Battaglini, obrany zo­
stał na prezydenta 53 głosami przeciw  15. Pięciu  
członków  z liczby radykalistów  nie było wcale. 
Battaglini ośw iadczył po m owiepatrjotycznej, peł­
nej godności, i i  jako ustępujący z prezydentury, 
nie może być na now o obranym. W skutek tego  
obrano liberalnego pułkownika Luvini 64 głosam i 
przeciw 5, pomimo silnego oporu; tym czasem  przy­
puszczono 72 członków .«

—  Rada związkowa debatowała wczoraj nad  
prośbami o uw olnienie ze służby kilku członków  
Sztabu szwajcarskiego. N a końcu odczytano nowe 
reklamacja z T essin , które domagają się rozpusz­
czenia w ojsk ż granic Magliasina i uw olnienie wię- 
źni. Reklamacje te odstąpiono rządowi tessiriskie- 
mu; (Preits. Z e itu n g .)

bundestagu, baron U sedom .— Dziś po południu
rozeszła się w iadom ość, z’e na tym że posiedzeniu  
mianowano naczelnego wodza armji Związkowej 
niemieckiej w  osobie jednego z niem ieckich panu­
jących  xiążąt, i Ze zdecydow ano postaw ić armję 
jak najspieszniej na stopie wojennej.

Itzehoe 5 marca. Komitet Zgromadzenia stanów  
holsztyńskich, u łożył projekt w spólnej ustaw y dla 
monarchji duńskiej, którego najwaz’niejszy ustęp  
brzmi jak następuje: u W ładzę prawodawczą We 
w szystk ich  interessach, ma król w spólnie z repre­
zentacjami pojedyriczyeh krajów, a mianowicie: 
z sejmem królestw a D uńskiego, zfe stanami xięZtWa 
Szlezw igsltiego, ze stanami xięztw a H olsztyńsk ie­
go, i ze stanami xięztw a Lauenbutg. N ow e prawa 
tyczące się interessów  w sp óln ych  w szystkim  ozę- 
ściom  państwa, mogą być w ydaw ane tylko ze zgo­
dą reprezentacji krajowych. Toż samo odnosi się 
także do znoszenia lub zmian praw już istn ieją­
cych. W szystk ie zatem projekta praw, mają być  
z rozkazu króla przedstawiane przez rząd w szyst­
kim reprezentacjom; jeżeli projekt taki nie otrzy­
ma zezw olenia w szystkich  reprezentacji, natenczas 
zostaje odrzucony." Tym  sposobem  istniejące u- 
rządzenie w spólnej reprezentacji w radzie państwa, 
w  której naturalnie D uńczycy zaw sze mają w ięk­
szość g łosów , zostałoby usunięte. ( N. P. Z.)

P  R 'U S S Y.
B erlin  5 marca. D ziś o godzinie Iszej po p o łu ­

dniu od b y ł się w  kaplicy zamku królew skiego, u- 
róczysty  obrzęd chrztu urodzonego w  dniu 2 7 mym 
stycznia r. b. xięcia, syna J. K. W . X ięcia F ryde­
ryka W ilhelm a Pruskiego. M łody xiąże otrzymał 
imiona: Fryderyk, W ilhelm , W iktor, Albert.

Toruń 1 marca. W ładze m iejskie i izba handlo­
w a  podały prośby o budow ę stałego inostuna rze­
ce W iśle. Powiadają, że rząd uwzględnia te pro­
śb y  z pow odu iż jak  utrzymują, twierdza nasza ma 
b yć podniesiona do pierw szo-rzednvch. (.V. P. Z.) 

S Z W A J C A R  J A.
Bern 1 marca. Gazeta Bund  i inne dzienniki 

szwajcarskie posiadające w ielkie w pływ y, żądają 
ażeby w ojska szwajcarskie natychm iast obsadziły  
neutralne prowincje Sabaudji, dla zasłonienia gra­
nicy w ystaw ionej na niebezpieczeństw o przy gro­
ż ą c y  wojnie. Bund  obawia się, żb Cesarz N apo­
leon, na wypadek w ojny w  górnych W łoszech,
L .  ̂f I rł 1 / ~k t ł Ll / 1 1 1 " f a l  a aa ___będzie chciał ściągnąć silną armję do Piemontu, i 
ze do transportowych w ojsk użyje drogi żelaznej 
z Lionu do Chambery, przechodzącej przez owe 
neutralne prowincje, nie troszczące 'się o tę neu­
tralność, jeże li terrytorjum w  mowie będące nie 
będzie wprzód obsadzone wojskiem SzwajcarSkiem. 
Przejście zaś w ojsk francuskich, powiada B u n d , 
w yglądałoby w  oczach całego świata jako zerwa­
nie neutralności Szwajcarji.

Otrzymujemy następującą telegraficzną w iado­
m ość z pierwszego posiedzedzenia wielkiej rady 
w  1 essin , odbytego wczoraj:

zarządu prezydentapa-

' M i b i e r a n i n a . — Strącony teraz z tronu c e ­
sarz H aity Faustyn 1 (Soulouque), Urodził się na 
w yspie St. Domingo 1789 r., czynny '’miał udział 
w  powstaniu m urzynów przeciw  francuzom 1803 
roku, i następnie był ulubieńcem i adjutantem pre­
zydenta Boyer. Za czasów  prezydentury Hcrarda 
postąpił na pułkownika, Guerier mianował go jene­
rałem brygady a Kichó jenerałem  dyw izji. W dniu 
I marca 1847 r. obrany ^prezydentem, ogłosił się  
26 sićrpnia 1849 r. cesarzem.

Jest to mąż niepospolity, i trudno zaprzeczyć; 
żeby za jego  panowania lud n ie zrobił znacznego  
postępu na drodze cyw ilizacji. Jakkolwiek zarzu­
cają mu że w iele zbrodni i śmieszności, ysplotło się  
z jego  życiem, przecież znajdujem y także rysy  
szlachetności niezw yczajnej, czego m iędzy innemi 
dowodzi także następujące zdarzenie: Soulouque 
był niewolnikiem pewnego francuzkiego osadnika, 
który nieraz m łodego murzyna do krwi biczował. 
Po Wielu latach, osadnik zupełnie zubożał. Otoź 
dnia jednego Suluk wchodzi w  dom jego: osadnik

od nabrzm ienia nóg u J . Pika optyka m iasta W arszaw y  dostać 
można. (N er 51 .—1.)

Zarząd IVarszawslciego Ober - Policm ajstra. — 
W dniu 13 (25) lutego r. b., do domu nro 2571 
przy ulicy Rybaki przybłąkał się koń maści gnia* 
dej, ły sy  na łbie. nogi zadnie od pęcin białe maj?' 
cy, który obecnie w magazynie karowym przf 
straży ogniowej części 4ej, w koszarach Mirotf' 
skich egzystującym , zabezpieczonym został. Za­
rząd W arszawskiego O ber-Policm ajstra \vzyw» 
prawego właściciela, ażeby po obejrzeniu takowe­
go, po odbiór zgłosił się do wydziału policyjno- 
sądow ego w tymże zarządzie, a to najdalej do dnia 
27 lutego (11 marca) r. b , w przeciwnym bowieifl 
razie, koń ten w dniu powyższym , na targu Mura- 
nowskim, na korzyść skarbu sprzedanym zosta­
nie. —  Nr 15,084.

styn się noę-  , v,  , 7 -0  osadnika, mówiąc:
Prżed tobą [fanie, jestem  zaw sze niewolnikiem  
któremu do sżczęścia tego tylko brakuje, abyś go 
przyjął w  swoje objęcia a nie odrżucał darów, 
ktoremibym tobie zarówno swoje ifsz-mowańie ó- 
kazać, jakotez i dni starości twojej osłodzić pra- 
gnął.

C on stitu tion n el podaje liczbę rozkupionych  
już exem plarzy pisemka Laqueroniera p. t.: L’em- 
pereur Napoleon U l et TItalie, na 60,000, a teraz 
właśnie drugie w ydanie?prassę opuściło.

PRZYJECHALI DO W ARSZAW A'.
H ry c k ie w ic z  J ó z e f  o b . z g u b e rn ji  M iń sk ie j n r  26 6 8 ; 

P o le t jd ło  W ito ld  h r a b ia  z W o js ła w ic  n r  4 1 4. —  S z a ­
n iaw sk i W ik to r ob . z P rz e g a lin a  n r  5 8 4 . —■ T a rn o w s k i 
Jó ze fac  ob . z W ito w a  n r  5 8 4 . —  K s ię ż a r s k i  H e n ry k  
x ią d z  z K ra k o w a  n r  1 0 1 9 . — P e r k s  W iliam  in ż y n ie r  
z  B e r lin a  n r  2 8 6 8  —  S k ą p s k i  J u l ju s z  l i to g ra f  z B y d g o ­
sz c z y  n r  2 6 7 3

W YJECH ALI Z W ARSZAWA'.
K lu sz e w sk i S ta n is ła w  o b y . d o  G rz y b o w e j W o li.  

R ó ż y c k i  E ra z m  ob  d o  K ie lc .  —  L u b o m irsk i Z y g m u n t 
x ią ż ę  do  P a ry ż a .  —  N e r u d a  J ó z e f  a r ty s ta  m u z y k i do  
B ru n n .—  P o to c k i  h r .  r z e c z y w is ty  r a d c a  s ta n u  do  P a ­
ry ż a .

HBIIS CUEL1IV W tH 8/itW 8tilE :j,
dn ia  S Marca 1859 roku.

M o n e t y .
Pat-im peija ly  rossyjskie . . .  
D u k a ty  hollenderśkie nowe ważne

P a p i e r y .

Obli. skar. (4% ) zatOOrs. oprócz kup.) 
B ilety skarbu K rólestw a Polski. <4% % ) 
L isty  zastawne białe I I  okrosu (oprócz 

kuponu) ;(1% ) . . za  100 zip.
L isty  zastawne male Iff  o k  eśu (oprócz 

kuponu) (4% ) . - . za J 5 rś.
Obligacje cząstkow e iia50ó zł. (©prócz

kuponu t 4 % ) ............................
C e r t .  b a n k u  n a  o b . cz. lit.  A  n a  300 z ł.

„ lit. B. na 200 zi bez proc.
procentow e (5%

-. Likwid. za 100 z

L i t e r a t u r a  P e t ' j u d y c z n a .

Przed parą tygodniami um ieściliśm y w  K ronice  
w yjątki z poematu p. h.: „Fritjofpvva Saga“ Izaja­
sza Tegnera, przełożonego przez Józefa Grajnerta 
wierszem rym ow ym ; Wczorajszy Kur j e r  . donosi, 
że wspomniony poemat wkrótce rozpocznie, się 
drukować— i ogłasza prenumeratę. Prenumerata 
ta może być przysyłana wprost na ręce tłóma- 
cźa, urzędującego w  D yrekcji głów nej Tow a­
rzystw a kredytowego ziemskiego, oraz’ w  kan­
torach w szystkich  gazet naszych. Prenumerata 
na to dzieło ustanowióna na rs. 1 kop. 50, po ukoń­
czeniu druku dzieła, cena ta do dwóch rubli sr. 
podniesioną zostanie.— N . K roi Bawarski w yzna­
czył praemiura 200 czerwonych złotych, za napi­
sanie najlepszej tragedji lub dramatu, w ierszem  
lub prozą, z zaczerpnięciem  przedmiotu z historji 
Bawar j i lub PfalcU.

d o k i e s i k i u ,
X ię g a rn ia  S . 0R8ELBRANBA w  W a r w i e  p rz y  u l i­

cy  M io d o w e j N ro  4 9 6 , o d e b r a ła  n a s tę p u ją c e  n o w e  
d z ie ła : Słoeckardtaprelekcjecherńiczno-gospodarskie p rz e -  
tłóm&czione n a  P o ls k ie  p rz e z  J .  B . R o g o jsk ie g o  2 to m y  
R sr . 1 k o p . 50. — Pamiętniki £osia to w a rz y sz a  c h o r ą ­
g w i p a n c e rn e j  W ła d . m a rg ra b i M y sz k o w sk ie g o  w o je ­
w o d y  K ra k o w s k ie g o , o b e jm u ją c y  w y d a rz e n ia  o d  ro k u  
164 6  1 6 6 7 , z rę k o p is m u  w sp ó łc z e sn e g o , d o c h o w a n e ­
go  w  z am k u  P o d h o re s k im , w y d a n e . C e n a R s . 1.— Fran­
ciszek z  Asissu p rz e z  W ła d y s ła w a  S y rp k o m lę .  C ena 
k o p . 6 0 . —  Szkolne czasy, n o w e  o p o w ia d a n ie  J a n a  D ę- 
b o ro g a , pY/.ez W ła d y s ła w a  S y ró k o m lę  Rsr. 1

"     (Ner 71 . - L )

NARZfDZIA AKUSZERYJNE
C ,:K I Położnicze, PE8FA RJA ,H O I|IU , Rly-

s o p o m p y ^  do karmienia m ałych dzieci,

Dow ody Kom. Centr. Likwid. za 100 zł. 
No wa rossyjska pożyczka z roku  1834 

oprocz kuponu (’5% ) . . .
r .  „ „ z roku 1855

Akcje głównego T ow arzystw a Rossyj- 
: . żaazńycK  praenuum
O bligt 4v spółki Żeglugi Parow ej W K ró­

lestw ie Pólsfciem za rs. 750
Akcje drogi żel iżnej W arszaw sko-B yd­

goskiej po rs 10.! (0 /) . . ,
Akcje drogi żelaznej AAarszawsko-W ie 

deńskiój za sztukę, prjem . . .

IV e  x 1 e  z  dnia 7 b. m.

B e r l i n ............................100 Tal.
100 Tal.

G dańsk .

H am burg . 
Londyn 
Moskwa 
P etersburg

Paryż

W iedeń.
W rocław

11 fO Tal 
100 Tal. 
300 BMk. 
1 F t. St. 
100 Rs.
100 Rs.
100 Rs.
300 Frań. 
300 Fran. 
150 Zł. R. 
100 Tal.

2 M.
k. t. 
2 M. 
k. t.
2 M.
3 M. 
k. t.
1 M. 
k. t.
2 M.
1 M
2 M. 
2 M.

żadano
Rs. | kop.

płacono

91

14

93

152
6

99
99

80

83

Rs. | kop.

90

1J

91 80

99

40

6 0

W arto ść  kuponu bieżącego od obi. skar. Rs. 1 to p . hb /g  
od listów zastawnych kop. 12*/. 

................... °d  nowęj ro ssy j^ ję j pożyczki Rs. — k o p .—

CESlf TAHOeWB WAltSSAWIHIE

do dn ia  6 Marca 1858 roku. i-'

Ż y ta  K o rz e c  „ „ „
r s r . kop. r s r . kop t
, 2 85 „  g ry ć z a  z w y . k . —

P s z e n ic y  w y b o ro w e j 5 85 „ „ d ro b n e j g.- — 1LL.
„ ,. ś re d n ie j . 5 20 S ło m y  fu r a  z w y c z a j ,  7 __ _

G ro ch u  po lnego  „ 4 50 D rz e w a  sosno , sążeń  7 5 0
„ „ c u k ro w e g o  „ 5 53 M asła  sodonego fun t — 27

G ry k i• * W tt 1/ n 2 30 „ bez  soli „ — 2 5
Jęczm ien ia  „ „ „ „ 3 L f K a rto fli k o rz e c  „ K n ' \ 2 0
S " ; s.a ........................... 2 2 S O k o w ita  bez a k cy . g . — 44
m ąk i p szennej ko rzec 7 S iana e e tn a r  1 35
H aszy  ja g ln u n e j k o r. 5

T E A T R  W IELKI. Jutro: S ęd ziw ó j.
C Y J H Ł K  HIIWMTE]

Dziś W ielkie przedstawienie 
w Ujeżdżalni przy ulicy Urólewskiej.

Sprostowanie. —  W  N rz e  6 0  K ro n ik i  n a  s tr .  1 w a r ­
ty k u le  p o d  z n ac zk ie m  trze c im  w ie rsz u  w y d r u k o ­
w a n o  m y ln ie : Skarżyńskich z a m ia s t Szarzyńskich, w  j e -

j^ j^ J [ |^ ^ ^ idh|jci£zarmc;jM >jt;a iO f:M v e la sty c z n e  j denasty nujneema zjenna, zamiast swemu z  jemu.
W Drukarni J . Ungra. —  W olno drukow ać. —  W arszaw a dnia 25 L u teg o ’ (9 M arca) 1859. r. — S tarszy  Cenzor, F . Sobieszczański.


